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Aul cja, olimpiada 
i inne. atrakcje 


u zuchów 


w Zaborowcu 


ZABOROWIEC (HSI). Zaczęło się szaro i smutnie — padał 
deszcz, a tylko od czasu do czasu zaświeciło słoneczko. Ale 
dzielnych zuchów nie przeraziła aura. Wszyscy z zapałem przy- 
stąpili do urządzania kolonii zuchowej i zdobywania sprawnoś- 
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ci. Przy sprawności „Budowniczy” narodziła się myśl zrobienia 
aukcji zuchowvej, z której uzyskane środki miały wzbogacić 
fundusz budowy „Daru Młodzieży”. Trzeba to było widzieć. 
Radość i okrzyki zuchów, gdy o ich maskotki szła zażarta 
licytacja. Padał deszcz, ale nikt nie opuścił swojego miejsca do 
końca aukcji. Za 236 prac wycenionych na sumę 185 zł 12 gr, 
uzyskano na aukcji kwotę 6466 zł 90 gr. Ale to nie wszystkie 
emocje, które towarzyszyły Kolonii Zuchowej Hufca Legnica 
zorganizowanej w uroczym Zaborowcu. Zapłonął też tutaj znicz 
olimpijski, a 16 szóstek z flagami różnych krajów przybyło na 
Olimpiadę Zuchową „Zaborowiec-80” i przy dźwiękach fanfar 
flagi wciągnięto na maszt. Potem wszędzie królowały już tylko 
sport i zabawa. Na kolonii w Zaborowcu, mimo niesprzyjającej 
aury, czas płynie szybko i wesoło. 


(kż) 


Binturong to jedno ze 
zwierząt rzadko widy- 
wanych, żeruje bowiem 
nocą, a we dnie śpi 
w koronach drzew. Żyje 
w Nepalu, na Półwyspie 
Malajskim, Borneo i Ja- 
wie. Żywi się owocami, 
poluje także na owady, 
nadrzewne żaby, rabuje 
ptasie gniazda, jada ry- 
by. Binturong ma 80-90 
cm długości i ogon rów- 
nie długi, chwytny, fu- 
tro — czarne lub brązo- 
woczarne. 

Okaz na zdjęciu miesz- 
ka w kalifornijskim ZOO 
w San Diego. 


Fot. CAF 


NASTOLATKOW 


„Dla ich 
wygody i dla 
dobra tego, 
co tak kocha- 
ją, co ściąga 
ich tu tysiąca- 
mi każdego 
lata — dla do- 
bra Wielkich 
Jezior Mazur- 
skich” - o że- 
glarzach, 

o celach Ma- 
zurskiej Ope- 
racji Żagiel - 
80, „Świat 
Młodych” 
rozmawia 
z jej komodo- 
rem _ Janu- 
szem Wolnia- 
kiem. Str. 5. 
Fot 
M. Szymański 


USA (PAP). Niedawno w mieście But- 
te w południowo-zachodniej Montanie 
miało miejsce niezwykłe wydarzenie. Na 
jeden ze słupów podtrzymujących sieć 
wysokiego napięcia, biegnącą ponad 
ruchliwą autostradą ,,continental drive”, 
wdrapał się młody niedźwiedź. Aby zaże- 
gnać grożące mu niebezpieczeństwo, na 
pomoc wezwano straż pożarną, policję, 
służbę elektryczną i przedstawicieli za- 
rządu d/s ryb, dzikich zwierząt i praków 
stanu Montana. Ich usiłowania ściągnię- 
cia misia na dół zakończyły się fiaskiem, 
a zdenerwowany wciąż powiększającym 
się tumem gapiów niedźwiedź nie tylko 
nie zszedł, ale wspiął się jeszcze wyżej, 
tuż pod przewody linii wysokiego napię- 
cia. O uśpieniu go specjalnym pociskiem- 
strzykawką nie było mowy z uwagi na 
odległość dzielącą go od ziemi. Po 3 
godzinach wzajemnej ,,wojny nerwów”” 
młody zwierzak powoli zszedł na dół 
i przebiegając lekkim kłusem autostradę 
zniknął w lasach wzgórz okalających But- 
te. (kmp) 


Harcerski 
patronat 


nad polami 
grunwaldzkimi 


WARSZAWA (PAP). Podczas manifestacji młodzieży na polach 
grunwaldztich, harcerze z hufca gminnego Grunwald sklorowali 
do harcerzy w całym kraju apel o objęcie patronatem zagospoda 
rawania pola bitwy i tras grurwaldzkich. Do Głównej Kwatary ZHP 
napływają meldunki od drużyn i zastępów wyrażające poparce dia 
pięknej idei oraz daklaracje podjącia pracy z chwilą powstania 
konkretnego programu zagospodarowania tych teronów 

Uchwała prezydium rządu o zagospodarowaniu Grurmwaldu 

jego okolic przewiduje m. in. podjęcie badań archeologicznych 

historycznych, powstanie muzsów, rozbudową dróg | budową 
obiektów służących turystom. Plan zagospodarowania pól grun 
waldzkich zakłada, że wiele robót zostanie wykonanych w czynie 
społecznym. Przed ZHP otwierają sią więc szarokie możliwości 
zapisania kolejnej, po Fromborku, CZD i Bieszczadach, chlubnej 
karty dokumentującaj jego społeczną aktywność 

Ma to tym większe znaczenie, ża okolice Grunwaldu stwarzają 
szerokie możliwości organizowania na tych terenach imprez turys 
tycznych, a zwłaszcza akcji obozowej. Można tam zlokalizować 


obozy specjalistyczne i naukowe: arch zne, etnograficzne 


historyczne, dla których na pewno znaj ciekawe zajęcie 


Uczniowie szkół zawodowych mogliby 
Grunwaldu wakacyjne praktyki, służące swyrni umiejętnościam 


ywać w okolicach 


sprawie zagospodarowania regionów. Warto wykorz) 


ciowe pomysły z operacji „Bieszczady-40”, jak np. hart 


hotele pod namiotami, czy poczty polowe. (ps) 


LATO 
B=ZEŻ" 
WIERSZEM, 


Drogowskaz 


Jesteśmy trochę zadziwieni 
tym, 

że jesteśmy sami. 

Jesteśmy przerażeni 

tym, 

że się odnaleźć nie zdołamy. 
forsując życia przeciwności 
zeszliśrny z obranej drogi. 


A teraz, 

teraz czekamy, 
JELENIA aż ktoś 
GÓRA'80 drogowskaz 


postawi nam nowy. 
Katarzyna z Bolesławca 


Monety 
z łódzkiego muzeum 
na wystawie w Hawanie 


KUBA (PAP). W Hawańskim Muzeum Nur 
ekspozycję pt. obieg monet w Polsce od XVII do XIX wieku. Wystawiono 
750 monet o dużej wartości historycznej pochodzących z 13 znalezisk 
archeologicznych, m. in. z Kociszewa, Łowicza i Tuszyna. Monety należą 
do zbiorów Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Łodzi. (kż) 


tycznym otwarto 


Auto-stopl Już po raz 23 z rzędu na trasach komunikacyjnych odbywa się 
wielka „wędrówka ludów”. Autostopowicze często pomagają rolnikom, 
odwzajemniając się za gościnę i nocleg. Na zdjęciu autostopowicze na 


trasie Olsztyn-Frombork. Fot. CAF 


Otmsięmów | 

Wbrew narodowi 
Room 
silników czołgów i pojazdów pancernych, za- 


grzmiały wystrzały, polała się krew. Rozpoczął 
się kolejny, już przeszło 180 zamach stanu do- 
konywany 


zwykłe wydarzenie na boliwij- 
"Taki też był ton pierw- 


lores w La Paz przekształcono w obóz koncen- 
tracyjny. Za przykładem chilijskim jeden ze sta- 
dionów zamieńiono w wielkie więzienie. Jak 
doniósł hiszpański dziennik „„El-Pais”, boliwij- 
scy generałowie wypuścili z więzień około 1,5 
tys. kryminalistów. W zamian za darowanie im 
kary tworzą oni ,,szwadrony śmierci” i dokonują 
licznych morderstw działaczy postępowych 
i wszystkich tych, których armia uznała za prze- 
<iwników stworzonego przez nią ,„rządu rekons- 
trukcji narodowej”. 
Akcja wojska, której bezpośrednim powodem 
była obawa, że ster władzy w Boliwii przejmą 
__ demokratyczni politycy, którzy wygrali czrwco- 
- we wybory, spotkała się z oporem społeczeńs- 
twa. Centrale związkowe ogłosiły strajk powsze- 
chny. Szczególnie szeroki oddzwięk wezwanie to 
znalazło wśród górników. Większość z nich na- 
dal nie przystąpiła do pracy, w wielu osadach 
górniczych dochodzi do krwawych starć z woj- 
skiem. > 
Brutalny terror, masowe morderstwa i aresz- 
towania, program polityczny mający wiele cech 
wspólnych z faszyzmem — wszystko to wywołało 
na świecie ostrą krytykę nowych władz boliwij- 
skich. Po raz pierwszy w historii Stała Rada 
Organizacji Państw Amerykańskich potępiła za- 
_ mach i zaleciła wszczęcie śledztwa w sprawie 
wykonywania wyroków śmierci bez sądu oraz 
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Przed z górą 20 laty (dokładnie 1 grudnia 1959 r.) 12 


państw podpisało w Waszyngtonie tzw. Traktat Antarkty- 
czny. Stało się to bezpośrednio po zakończeniu wspól- 
nych badań naukowych, prowadzonych z okazji Między- 
narodowego Roku Geofizycznego. Sygnatariuszami trak- 
tatu były następujące państwa: Argentyna, Australia, 
Belgia, Chile, Francja, Japonia, Norwegia, Nowa Zelandia, 
RPA, USA, Wielka Brytania i ZSRR. Porozumienie dotyczy- 
ło obszaru Antarktydy i oblewającego ten kontynent 
oceanu poczynając od 60 równoleżnika. Najważniejsze 


postanowienia traktatu: 


— flora i fauna mają znajdować się pod ochroną, 
— nie wolno składować tu materiałów rozszczepiał- 


nych, 


można swobodnie prowadzić badania i zakładać ba- 


zy naukowe, a wyniki należy podawać do publicznej 


wiadomości, 


— roszczenia terytorialne do Antarktydy takich państw, 
jak Argentyny, Chile, Francji, Norwegii, Nowej Zelan- 
dii i W. Brytanii zostają „zamrożone”. 


Droga do antarktycznego sezamu 


rótko mówiąc porozumienie 

ustalało, iż Antarktyda ma słu- 

żyć wyłącznie celom pokojo- 
wym, całej ludzkości. Traktat nie 
poruszał sprawy eksploatowania 
żywych zasobów morskich oraz lą- 
dowych zasobów mineralnych tej 
strefy. Przed 20 laty po prostu nawet 
nie myślano o eksploatacji antark- 
tycznych bogactw. Jednakże od kil- 
ku lat wszystko się zmieniło, w każ- 
dym razie, jeśli chodzi o żywe zaso- 
by morskie. W latach sześćdziesią- 
tych ZSRR, a w ślad za nim Polska, 
Japonia, RFN, Chile, Argentyna, 
Urugwaj, a ostatnio Korea Połud- 
niowa rozpoczęły eksperymental- 
ne połowy. Odkilku zaś lat Związek 
Radziecki, Polska i Japonia prowa- 
dzą w Antarktyce połowy na skalę 
handlową. 

Trzecia konferencja prawa morza 
ONZ:proklamowała w 1974 roku, iż 
wszystkie żywe i mineralne zasoby 
w wodach oceanów, na ich dnie 
i pod dnem, a znajdujące się poza 
strefami jurysdykcji poszczegól- 
nych krajów, stanowią „wspólne 
dziedzictwo ludzkości”. Podniosły 
się wówczas głosy, aby „klub dwu- 
nastu”' przestał się uważać za wyłą- 
cznego właściciela oceanu i konty- 
nentu antarktycznego. Na krytykę 
tę Dwunastka odpowiedziała, że 
traktat nie jest zamkniętym klubem 
i każdy kraj, który rzeczywiście pra- 
cuje na Antraktydzie, może zostać 
jego członkiem. | rzeczywiście, 
w 1977 r. trzynastym pełnoprawnym 
członkiem klubu została Polska. 
(Jak już informowaliśmy, nasz kraj 
prowadzi stałe badania na wyspie 
King George — Króla Jerzego). Nale- 
ży się spodziewać, że wkrótce 
czternastym członkiem klubu anta- 


rktycznego będzie RFN. Wyjaśnie- 
nie klubu nie zadowala państw nie 
należących do tego ugrupowania. 
Co więcej, nawet w łonie klubu 
dochodzi do poważnych różnic 
zdań. Część jej członków nadal 
zgłasza roszczenia terytorialne do 
Szóstego Kontynentu i do wysp an- 
tarktycznych, a co za tym idzie, do 
200-milowych stref okalających wy- 
spy. Należy się spodziewać, że 
Traktat Antarktyczny sprzed 20 lat 
będzie ulegał modyfikacji, a jego 
ostateczny kształt trudny jest do 
= przewidzenia. Tak czy inaczej przy- 
szła konwencja antarktyczna nie 
będzie klasyczną konwencją rybo- 
łówczą, zawieraną między państwa- 
mi. Już obecnie działa ośrodek in- 
formacji, którego celem jestzbiera- 
nie i grupowanie informacji umoż- 
liwiających ocenę żywych zasobów 
morskich. Sekretariati stała komisja 
ustalać będą strefy, okresy i techni- 
ki połowów, a także ich maksymal- 
ne wielkości. 

Sprawa zasobów mineralnych 
nie jest tak pilna. Jeśli nawet istnie- 
ją, ich eksploatacja stwarzałaby dziś 
problemy niemożliwe do rozwiąza- 
nia. Jednakże zapoczątkowano już 
dyskusje nad zasadami, które stały- 
by się podwaliną prawnych ustaleń 
poszukiwań geologicznych i eks- 
ploatacji bogactw mineralnych. 


dzielona od innych kontynen- 

tów. Przez dziesiątki milionów 
lat wspólnie z Ameryką Południo- 
wą, Afryką, Australią, Madagaska- 
rem i Indiami tworzyła jeden blok 
lądu zwanego Gondwaną. Należy 
więc przypuszczać, że geologiaAn- 
tarktydy jest podobna do geologii 


Ą ntarktyda nie zawsze była od- 


innych części Gondwany. W ciągu 
ostatnich 10-15 lat przeprowadzo- 
no pewną ilość badań geologicz- 
nych nielicznych stref górzystych 
Antarktydy, które wystają ponad 
średnio dwukilometrowej grubości 
lodową czapę. Badania te miały jed- 
nakże charakter sondażowy i nie 
miały nic wspólnego z normalnymi 
poszukiwaniami _ geologicznymi. 
A więc to, co wiemy o bogactwach 
wnętrza Białego Kontynentu, jest 
raczej mgliste, oparte na spekula- 
cjach myślowych. Teoretycznie po- 
winny tam występować złoża rud 
miedzi, niklu, chromu, platyny, oło- 
wiu, cynku, srebra, złota, żelaza, 
a także węgla, ropy naftowej i gazu. 
Lista dość długa, ale nie łudźmy się, 
że bogactwa te — podkreślamy jesz- 
cze raz: jeśli istnieją — są możliwe 
do eksploatacji przy dzisiejszym 
stanie techniki. 


Antarktyda jest prawie całkowi- 
cie pokryta lodową czapą (98 proc. 
powierzchni), ponad którą wystają 
jedynie szczyty łańcuchów gór- 
skich. Ograniczona powierzchnia 
i spadziste stoki gór nie sprzyja in- 
stalowaniu większych urządzeń 
przemysłowych. Można by pomy- 
śleć o budowaniu platform wśród 
skał, lecz wówczas nieubłagany 
spływ miliardów metrów sześcien- 
nych lodu szybko zniszczyłby i za- 
sypałby wszystko. Podobnie każda 
instalacja na czapie lodowej, czy też 
przebijające ją wiercenia, skazane 
są na pochłonięcie i zniszczenie. 
Lód i pokrywające go pola śniego- 
we są bowiem plastyczne i znajdują 
się w ciągłym ruchu zarówno na 
powierzchni, jak i wewnątrz. Do- 
dajmy do tego niezwykle surowy 
klimat — średnia temperatura rocz- 
na wynosi minus 50*C — a będziemy 


mieli wyobrażenie o skali trudności 
dobrania się do antarktycznego 
skarbca. To może łatwiej byłoby 
spróbować poszukiwań pod dnem 
Oceanu Antarktycznego okalające- 
go kontynent? Niestety i tu piętrzą 
się ogromne trudności. Pierwsza to 
głębokość morza sięgająca 500 me- 
trów (wokół wszystkich innych 
kontynentów warstwa ta ma zaled- 
wie 200 m). Druga trudność, nie- 
możliwa w praktyce do pokonania 
to ciągłe i nieuniknione dryfowanie 
ławicy lodów i gór lodowych, któ- 
rym nie oprze się żadna instalacja 
przemysłowa. Tak więc jedyne, co 
jest dostępne w tej chwili, to żywe 
zasoby morskie. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. archiwum 


— Najgorsi są tacy — powiedziała pani w obcisłym dresie — którzy nie mają zdania. 
I z nami pan trzyma, i tych harcerzy broni. Tylko świnia nie może się zdecydować. — 
Właśnie — przytaknął jej mąż z naciskiem. Jako że łączna waga tej pary była co najmniej 
czterokrotnie większa od mojej, a ich zdolność wykłócania się przewyższała moje 
umiejętności kilkunastokrotnie — skapitulowałem. 

Wycofałem się do namiotu, wzburzenie damy w obcisłym stroju sportowym 
tłumacząc sobie niecodziennym przeżyciem, jakim niewątpliwie był dla niej fakt, że 
nieomal została przejechana przez kuchnię polową. Nie uprzedzajmy jednak zdarzeń. 
Tym bardziej, że sytuację zawikłaną, zgoła sensacyjną, a taką niewątpliwie zapowiada 
niecodzienny kontakt pani w obcisłym dresie z kuchnią polową, należy relacjonować 
rozważnie i obowiązkowo zaczynać od początku. 

W okolicach „miejscowości Ryn na Mazurach jest jezioro. Nad jego brzegiem, 
w okolicach wsi Mrówki, są trzy pola namiotowe. Z nich interesuje nas to drugie, 
licząc od strony Rynu. Życie wczasowiczów mieszkających w kilkunastu stojących 
tam namiotach upływało spokojnie. Wypełniały je rozmowy o pogodzie — stale lało — 
rozważania jak skombinować gaz do butli, co ugotować na obiad, gdzie jaką rybę 


O lanie głów 


złapać, połączone ze wspomnieniami o tym jak ogromna ryba zbiegła komuś w ostat- 
niej chwili z haczyka. W sumie sielanka. 

Monotonię codzienności zakłóciło pojawienie się grupy harcerzy, którzy ustami 
swego przywódcy oświadczyli, że są z Ostrołęki, że wynajęli za sporą sumę całe to pole 
namiotowe (ogólnodostępne, zaznaczone na mapach turystycznych). Ponadto — tu 
odwołajmy się do relacji wczasowiczów — harcerze zażądali w formie stanowczej: 
„zabierać się stąd”, aby pole zostało opuszczone przez wszystkich, bo będą rozstawia- 
ne namioty dla obozu na 70 czy 100 osób. 

Wśród wczasowiczów zawrzało. Wkrótce owo wrzenie przekształciło się w działanie 
bardziej przemyślane. Jego owocem było powstanie czegoś w rodzaju komitetu 
obrony pola. Narastające poczucie solidarności tym silniej cementowało bojowy 
oddział wczasowiczów, jako że poczuli oni w sobie przypływ ambicji. Przejawiła się 
ona w takim oto myśleniu: ,„niedoczekanie szczeniaków, będą nas, dorosłych 
przepędzać”. Druhom-kwatermistrzom z Ostrołęki na ambicji również nie zbywało. 
Zobaczymy kto, kogo — powiedzieli sobie po cichu, wprzęgli się do kuchni polowej 
i raźno przygalopowali z nią przed namioty wczasowiczów słusznie zakładając, że 
dymem bijącym z kuchni wykurzą wczasowiczów. . 


Doszło do decydującej próby sił. Wtedy to nastąpił zapowiedziany na wstępie 
sensacyjny kontakt pani w obcisłym dresie z kuchnią polową, tylko cudem nie 
zakończony przejechaniem tej pierwszej przez tę drugą. Oprócz tego były wyzwiska 
w pełnym wyborze, w czym celowali wczasowicze. Spośród nich wyłonił się rosły 
siłacz, który wagę swoich argumentów podkreślał waleniem drągiem w kuchnię 
polową. W wyniku ożywionej dyskusji wczasowiczowsko-harcerskiej piszący te słowa 
stracił sympatię wczasowiczów. Wdał się bowiem w niepotrzebny protest, gdy jedna 
z dam zaczęła rozmowę z druhem, który mógłby być jej synem od stwierdzenia: ,,ty 
ruda małpo”. Krótko po tym piszący te słowa dowiedział się, że tylko świnia nie umie 
się zdecydować po czyjej jest stronie, 


Czytelnicy darują mi, że w tym miejscu przerwę opis wydarzeń nad jeziorem 
w miejscowości Ryn. Mogą one bawić lub smucić. Ale rodzą też pytania. Czy 
rzeczywiście harcerski obóz musi odbywać się na ogólnodostępnym polu namioto- 
wym? Wiem, że wiele drużyn ma kłopoty ze znalezieniem miejsca na biwakowanie. 
Warto jednak trochę się przyłożyć i wspólnie z miejscowymi władzami wyznaczyć 
pole, które w okresie wakacji będzie wyłączną własnością harcerską. Druhom-kwater- 
mistrzom z Ostrołęki przydałaby się też odrobina taktu. Wprawdzie pozostali zwycięz- 
cami na polu namiotowym, ale chyba obóz nie zaczął się dla nich najprzyjemniej. 
Odczuwali to z pewnością, widząc złe spojrzenia pakujących manatki wczasowiczów. 
Do dorosłych nie mam żadnych pytań, przypomnę im tylko, że najlepszą metodą 
wychowawczą jest dobry przykład. A niektórym spośród nich emocje podszepnęły, że 
jedynym argumentem w konflikcie z harcerzami są wyzwiska, 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


przed 3 


pierwszym 
dzwonkiem 


Przed Wami kolejny, ósmy tydzień Klubowego Lata 
Nastolatków. Zgodnie z zapowiedzią podaną w naszym 
numerze specjalnym będzie się on odbywał pod hasłem 
„Uwaga! Pierwsza klasa!”. Już niedługo bowiem sześcio- 
latki po raz pierwszy zasiądą w szkolnych ławkach. Nie- 
małe to przeżycie. Waszym zadaniem więc będzie zaopie- 
kować się tymi najmłodszymi. To ich ostatnie wolne dni 
Warto byłoby, aby wykorzystali je jak najlepiej. A my 
zapraszamy do Stanicy NAL w Białych Błotach nad Tąży- 
ną. Są tam właśnie z wizytą dzieci z półkolonii z Aleksan- 
drowa Kujawskiego. Przeczytajcie też, co zrobił zastęp 


„Kukiełek”! 

stanicy tego dnia tłocz- 
W no. Ponad setka osób. 
Przeważnie młodzież 
z Brześcia Kujawskiego. | choć de- 
szczowo, pogoda... ducha dopisu- 
je. Zwłaszcza, że już niedługo po- 
wita się gości. A będą nimi pierw- 
szaki, które wakacje spędzają na 
półkolonii w miasteczku. Zapro- 
szenie wystosowane przez harce- 
rzy zostało przyjęte z całą powagą. 


1 oto nadchodzą. Widać ich z da- 
leka. Znak rozpoznawczy — czerwo- 
ne chusty. Wprawdzie to nie harce- 
rze, ale już niedługo być może zo- 
staną zuchami. Zastępy „Ludki” 
i „Szaraczki”” witają gości piosen- 
ka. Ale u gości miny jakieś nietę- 


gie. Rozglądają się ukradkiem na 
boki... O tam, to chyba kuchnia 
z takim śmiesznym kominem. Jak 
tu w niej gotować, skoro z każdej 
strony wieje?! A te namiociska. Jak 
oni je postawili, takie landary. To 
wcale nie takie łatwe. Pewnie, że 
nie. Gospodarze oprowadzają goś- 
ci po terenie stanicy. Opowiadają 
im, jak się ją budowało i jak teraz 
spędzają w niej czas. Te wiado- 
mości przydadzą się pierwszakom, 
kiedy sami będą jeździli na obozy. 
Ani się obejrzą, jak pierwsza noc 
pod namiotem będzie za nimi. 


— Naszym zamysłem — mówi 
komendant stanicy dh S. Wypij — 


Z KRONIKI 
ZASTĘPU 
„KUKUŁE 


„..| wtedy wpadłyśmy na po- 
mysł, żeby pokazać dziecia- 
kom szkołę. Niech wiedzą co 
ich czeka. Mój zastęp miał pod 
opieką szóstkę z podwórka, 
a zastęp Jolki Tracz też szóst- 
kę, tyle że z pobliskiego przed- 
szkola. 

Okazało się, że piekielnie 
trudno upilnować to ruchliwe 


bractwo. Co chwilę któryś, 
a to zostawał w tyle, a to wła- 
ził na ulicę. No więc zaczęłyś- 
my uczyć ich piosenki. Takiej 
może niezbyt mądrej, ale pros- 
tej, „na góreczce siedział za- 
jąc”. Niezłą mieli z nas zabawę 
przechodnie. 

1 już szkoła. Jolka wcześniej 
umówiła się z panią woźną, 


było pokazanie przyszłym pierw- 
szakom przede wszystkim kawałe- 
czka życia harcerskiego. A najła- 
twiej zobaczyć je na obozie. Stąd 
ich wizyta, 

Słońce wyjrzało na chwilę. Więc 
zaproszenie do wspólnej zabawy. 
Nagle, spośród drzew wynurza się 
przedziwna postać. Białe szaty, 
wieniec dębowy (czyt. laurowy) 
zdobi czoło. Jak się okazało, był to 
Wieszcz, który odczytał tekst przy- 
sięgi. Złożono ją na proporzec sta- 
nicy, przysięgając uczciwą, szla- 
chetną walkę w zawodach sporto- 
wych. Po słowach obietnicy wszys- 
tkie zastępy przedstawiają się pio- 
senką. Są one dość znane i np. 


„Czerwoną różę” śpiewają wszy- 
scy. A za chwilę pląsy; „labada”, 
„laurencja”, „dwóm tańczyć się 
zachciało” itd. 


hoć wszyscy już mocno zzia- 
Gi. nie ma czasu na odpo- 

czynek. Tor sportowy już 
przygotowany. Walczą między so- 
bą dwie drużyny. Koloniści — czyli 
pierwszaki i najmłodsi ze stanicy. 
Konkurencja pierwsza: start z kub- 
kiem pełnym wody, w drodze po- 
wrotnej fikołek na materacu. Śmie- 
chu co niemiara. A efekt. O trzy 
krople wody więcej mają w kubku 
koloniści. Zwycięstwo. Potem bieg 
taczek. Wygrywają nalowcy, ale 
dobrali się sami szczupli. | jeszcze 


bieg z piłką umieszczoną między 
głowami. Obydwie drużyny w tym 
samym momencie wpadają na 
metę. 

Emocji wiele, doping jak trzeba, 
a i złote medale się znalazły. Gwiz- 
dek oznajmia czas na obiad. Z pra- 
wdziwych blaszanych „psich” mi 
sek. Takie jedzenie, choćby przy- 
rządzone przez złą kucharkę, sma- 
kuje. Goście zjadają, aż mlaskanie 
niesie się po placu apelowym. I ba- 
rdzo dobrze, będą mieli co wspo- 
minać. Kiedy usiądą w ławkach, 
szybciej nauczą się liczyć, ile dni... 
do następnych, być może zucho- 
wych wakacji. 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. W. Wróblewski 


więc ta nie zdziwiła się, wi- 
dząc taką grornadę. Zresztą 
panie woźne rzadko się cze- 
mukolwiek dziwią. Wręczyła 
nam pęk kluczy. 


Wchodzimy do pracowni 
polonistycznejj w _ której 
wcześnie dokonałyśmy pew- 
nych „zabiegów”. Tutaj dzieli- 
my się na drużyny — jest la i Ib. 
Pierwsze zadanie jest indywi- 
dualne, choć punkty przezna- 
czone są dla zespołu. Już ma- 
my ochotnika, więc do dzieła! 
Trzeba jak najszybciej wytrzeć 
zapisaną gęsto tablicę (każdy 
swoją). Przedtem jednak zmo- 
czyć szmatę, a więc znaleźć 
łazienkę. Śmiechu mnóstwo, 
bo Jacek wygląda jak syn mły- 
narza. 


Idziemy teraz do pracowni 
biologicznej. I tu zadanie dla 
całych drużyn. Która z nich 
pierwsza znajdzie wśród licz- 
nych eksponatów żółwia 
i świnkę morską. 


A teraz kolejna konkurencja. 
Dzieci siadają w ławkach. Jol- 
ka odczytuje dla la nazwy dzie- 
sięciu ptaków. Zadaniem jest 
zapamiętać ich jak najwięcej. 
Dla Ib jest lista zawierająca 
dziesięć nazw zwierząt. To by- 
ło dosyć trudne. 


Czas na chwilę ruchu. Więc, 
na korytarz szkolny! Nie ma 
lepszego miejsca do ślizgania 
się. Formujemy — zaprzęgi. 
Woźnica kuca na froterce (ina- 
czej „jeżdżączce”) trzymając 
za lejce „konia” stojącego 


przed nim. I jazda, na wyścigi! 
Po zakończeniu tej konkuren- 
cji pani woźna patrzyła na nas 
z wyraźnym podziwem (a mo- 
że na podłogi?!). 

W pracowni geograficznej 
następne zadanie. Trzeba jak 
najszybciej z przygotowanych 
przez nas pocztówek, zdjęć 
zrobić dekorację, przypiąć 
szpilkami, zaprojektować. Li- 
czymy teraz punkty la — 3 pkt., 
Ib — 3 pkt. 

Każdemu wręczamy na za- 
kończenie małą czerwoną 
piątkę do przypięcia. A potem 
wielki zjazd po schodach na... 
Trzeba korzystać, póki nie ma 
dyżurnych! 


Zastępowa „Kukułek” 
EWA KOBIELSKA 


RZYM, NEAPOL, PEZARO... 


„GAWĘDA........ 


Czwartek, 17.07.br. Godzina 14.45. Nie- 
co opóźniony samolot z Rzyrgu kołuje po 
płycie lotniska. Na jego pokładzie 75-0s0- 
bowa grupa ,„Gawędy”. 

Wyjazd ten był bardzo pracowity. 11 
dużych występów, 4 mniejsze. Na trasie 
zespołu — Rzym, Neapol, Pezaro i inne nieco 
mniejsze miejscowości. Do wieczornych wy- 
siępów przygotowywano się już od rana. 
Najczęściej koncerty organizowane były na 
otwartej przestrzeni. Wstęp wolny — tak 
więc każdy mógł ich zobaczyć. A chętnych 
było mnóstwo. Każdy koncert publiczność 


kończyła spotaniczną owacją. Nie do rzad- 
kości należały okrzyki „,Viva la Polonia!”, 
„Viva la Iralia!”, I jeszcze drobne upomin- 
ki, znaczki, plakietki, karteczki z adresami 
od wdzierającej się na scenę publiczności. 
Długo pamiętany będzie uroczysty, za- 
mknięty koncert dla burmistrza miasta Rzy- 
mu, w trakcie którego „„Gawędzie” wręczo- 
no Medal Miasta Rzymu, przyznawany raz 
do roku wybitnym gościom. 

Ale do najważniejszych wydarzeń wszy- 
scy zaliczają występ na Monte Cassino. Uro- 
czysty koncert, a właściwie akademia przy 


uhonorowana 
Miasta Rzymu! 


300-0sobowej publiczności, z której wię- 
kszość zjawiła się przypadkowo. Występ, 
o którym mówiono w telewizji i polskiej, 
i włoskiej. Występ, którego nikt z uczestni- 
czących w nim nie zapomni. 

A później pożegnalny koncert w Neapolu. 
Dużo łez, gorących uścisków i wzruszenia. 
Mimo tego, że wyjazd należał do bardzo 
pracowitych wszyscy zaliczają go do najbar- 
dziej udanych. Serdeczność, z jaką się spot- 
kali, oznaki prawdziwej przyjaźni między 
naszym krajem a Włochami — to wszystko 
sprawiło, że będą tam chcieli wrócić. (ach) 


Letnie 
„filary: 
gastronomi! 


Dwanaście dziewczyn i dwóch chłopa 
ków z Zespołu Szkół Gastronomicznych 
spędza w nadmorskim ośrodku wczaso 
wym część wakacji. Chcąc zobaczyć 
wygląda w praktyce to, czego uczą się 
w szkole, podjęli pracę w OHP 


jak 


zósta rano. U szefowaj melduje sią ósaernka pierw 
Sz zmiany: czworo do kuchni, czworo na dwie 

sale konsumpcyjne. Zaczyna sią codzienny koło- 
wrót: przygotowywanie śniadania, nakrywanie stołów, 
nakładanie porcji, roznoszenie, sprzątanie, mycie pod 
logi, zmywanie naczyń, obieranie kartofli, czyszczenie 
jarzyn, skrobanie ryb, gotowanie, smażenie, nalowanie 
kompotów, szykowanie i nakładanie surówek, i znów 
nakrywanie stołów, roznoszenie obiadu, sprzątanie. 
Pierwsza zmiana od 6.00 do 16.00, druga od 10.00 do 
20.00, a czasem jeszcze dłużej. Obowiązuje osiem go- 
dzin pracy, zapłacą im więc potem za nadgodziny 

Wczasowicze jadają na dwie tury, między turami 
kelnerki mają zaledwie piętnaście minut czasu na 
sprzątnięcie ze stołów i ponowne ich nakrycie. Jakoś by 
może dawały sobie z tym radę bez większych proble- 
mów, gdyby nie spóźnialscy, którzy dezorganizują im 
całą pracę. 

- Jedna wczasowiczka, i to przewodnicząca rady 
turnusu, codziennie spóźniała się regularnie po 20 mi 
nut — opowiada Renata. — Na zwracaną jej uwagą 
reagowała uśmiechem i... dalej robiła to samo. Chcia- 
łyśmy też i my zacząć się tak spóźniać w odwecie, ale 
ponieważ ucierpieliby na tym inni, a i nam by się 
dostało, więc nadal jesteśmy punktualne 

O 16.00 pierwsza zmiana robi wielkie „UffI” i odcho- 
dzi „w siną dal'””, tzn. na spacer nad morze lub do miasta 
Grają trochę w ping-ponga, kometkę, siatkówkę, oglą- 
dają telewizję, czytają książki. Tym, którzy pracują na 
drugą zmianę, po robocie marzy się już tylko kąpiel 
i łóżko. 


bowiązuje ich ścisła dyscyplina. Przed każdym 

wyjściem z ośrodka trzeba się meldować u pani 

profesor, sprawującej nad nimi opiekę z ramienia 
szkoły. Po godzinie 22.00 nie wolni im opuszczać swoich 
domków, za każde spóźnienie dotkliwa kara: w dzień 
wolny od pracy (każdemu wypada jeden w tygodniu) 
nie mogą pojechać do domu. Zabronione jest przeby 
wanie w domkach wczasowiczów, a wczasowiczom 
u nich, nie wolno też uczestniczyć w ogólnych zaba 
wach. Mogą sobie najwyżej urządzić dyskotekę w świet 
licy, ale co to za przyjemność? Tańczyć same ze sobą? 

To wszystko ich trochę przybija. Tak jak i ciężka 
robota. Piotrkowi nawet zdarzało się, że po dziesięciu 
godzinach tkwienia przy gorącej patelni, do tego w upał 
ny dzień, zapominał ze zmęczenia własne nazwisko. 
Chłopcy jednak najbardziej lubią pracę w kuchni. Są 
z klasy kucharzy, więc gdzie jak nie w kuchni zdobędą 
lepsze doświadczenie. A poza tym szefowa jest napraw- 
dę fajna. Jak widzi, że ktoś się źle czuje, to bardziej goni 
innych, a jego oszczędza. 

Praca na sali, a więc obsługa konsumentów, może 
dać najwięcej zadowolenia, ale jednocześnie i najwięcej 
goryczy. Niektórzy wczasowicze zawsze znajdą dziurę 
w całym, czepiają się byle czego i zamiast zwrócić 
kulturalnie uwagę, podnoszą zaraz krzyk na cały ośro- 
dek. A przecież zawsze ktoś musi być obsłużony pierw- 
Szy, a ktoś ostatni. 

— Piotrkowi kiedyś starszy pan zwrócił uwagę, że 
herbata jest za zimna — opowiadają dalej. — No i od tej 
pory miałyśmy tylko utrapienie, bo Piotrek stale biegał 
do stolika tego pana z gorącym czajnikiem 

— Wyglądał na schorowanego — tłumaczy się Piotrek 
— a ponieważ grzecznie poprosił, zależało mi na tym, 
żeby miał zawsze to, co lubi. 

Była i taka wczasowiczka, która stale przychodziła ze 
specjalną łyżeczką i miseczką dla syna. Z tego można się 
było tylko śmiać. Przecież naprawdę bardzo dbają 
o czystość. Kiedy przyjechał niespodziewanie na kon- 
trolę Sanepid, okazało się, że w kuchni jest pod ym 
względem idealnie. Tylko że.. 

— Niech pani może o tym lepiej nie pisze — słyszę — alt: 
wbrew wyrażnym zarządzeniom Sanepidu i tak musimy 
polerować szklanki ściereczkami. Co z tego, że mamy 
specjalną maszynę, skoro jest wadliwie skonstruowana 
i zamiast myć, strumień wody tłucze szklanki. Myjemy 
więc ręcznie i wycieramy, bo wstyd podawać na stół 
„nakrapiane”. Albo znów heca z rybami. Nie wolno ich 
skrobać ani w kuchni, nawet w wydzielonym kącie, ani 
na dworze, a specjalnego pomieszczenia do skrobania 
nie ma. To w ogóle zrezygnować z ryb? Niemożliwe! 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


proponuję 
w zastępach NAL mini-igrzysk 
olimpijskich. Oczywiście krypto- 
nim nie jest przypadkowy, bowiem 
igrzyska składają się z pięciu kon- 
kurencji, a do ich przeprowadzenia 
potrzeba pięć kółek, pięć drewnia- 
nych pałeczek, pięć torów, no i.. 
pięciu zawodników oraz jedną pił- 
kę do siatkówki lub szczypiorniaka 
Skąd zdobyć sprzęt? Można wy- 
korzystać dostępne w skiepach 
sportowych kółka do „hola-hop” 
lub gimnastyki artystycznej; moż- 
na też wykonać je z grubego drutu. 
Wystarczy go tyłko owinąć moc- 
nym papierem lub pociętą na pasy 
starą dętką. Wykonanie drewnia- 
nych pałeczek długości 30 cm też 
nie jest trudne. Jeśli sprzęt mamy 
gotowy, to czas na dokładne za- 
poznanie się z poszczególnymi 
konkurencjami, które zilustrowa- 
liśmy rysynkami. 


Wyścig kółek. (1) Odległość po- 
między startem i metą dowolna; 
dzielimy ją na pięć równoległych 
torów jak do biegów o szerokości 1 
m. Każdy zawodnik wyposażony 
jest w koło i drewnianą pałeczkę. 
Zawodnicy na sygnał toczą koła 
pałeczkami po swoich torach do 
mety. Jeżeli koło upadnie, można 
je podnieść i toczyć dalej. Nie wol- 
no przekraczać granicy swojego 
toru. Za przekroczenie toru lub 
spowodowanie upadku koła rywa- 
la zawodnik otrzymuje 2 punkty 
karne. Za pierwsze miejsce zawod- 
nik otrzymuje 10 punktów dodat- 
nich, za drugie — 9, za trzecie —8, za 
czwarte —7 i za piąte 6 punktów. Od 
punktów dodatnich odejmuje się 
punkty karne. Wygrywa ten, komu 
pozostała największa ilość punk- 
tów dodatnich. Wyścig można po- 
wtórzyć trzy razy. Uzyskane 
w trzech biegach punkty sumuje 
się. 


Skaczący „Miszka”. (2) Zawod- 
nicy posługują się kołami jak ska- 
kanką. Podaję cztery warianty tej 
konkurencji do wyboru. Można też 
je potraktować jako cztery elemen- 
ty jednej konkurencji. 1. Żawodni- 
cy poruszają się skokami: koło 
przechodzi najpierw pod prawą, 
potem pod lewą nogą, a następnie 
nad głową. 2. Koło przechodzi pod 
obiema nogami równocześnie, 
czyli zawodnicy zmierzają do mety 
skokami obunóż. 3. Koło leży na 
plecach podtrzymywane rękami, 
prawa noga zgięta w kolanie, za- 
wieszona jest o dolną krawędź ko- 
ła. Zawodnicy poruszają się ska- 
cząc na jednej nodze. Koło podtrzy- 
mywane jest rękami przed sobą, 
prawa noga zgięta w kolanie, prze- 
wieszona jest przez dolną krawędź 
koła. Sposób poruszania się jak 
w wariancie trzecim. Punktacja do- 
datnia jak w „wyścigu kółek”. Pun- 
kty karne zawodnicy otrzymują za 
poruszanie się w inny sposób niż 


IGRZYSKA W ZASTĘPIE 


PIĘĆ 
OLIMPIJSKICH 
KÓŁEK 


skokami oraz za przekroczenie 
swojego toru. 


Ślepa koza. (3) Na placyku roz- 
kładamy pięć kół tak, by się zazę- 
biały jak koła olimpijskie. Zawodni- 
cy kolejno przechodzą przez koła 
z zawiązanymi oczami. Start nastę- 
puje z pierwszego koła. Za „czys- 
te” przejście wszystkich kół zawod- 
nik otrzymuje 5 punktów dodat- 
nich. Konkurencję można powta- 
rzać wielokrotnie. Wygrywa ten za- 
wodnik, który uzyskał największą 
ilość punktów dodatnich. 


Rzut pałeczką. (4) W dowolnej 
odległości od linii rzutów ustawia- 


my pięć kół podpierając je kijkami, 
aby się nie przewróciły. W ten spo- 
sób uzyskamy pięć tarcz. Zawodni- 
cy kolejno wykonują rzuty drew- 
nianymi pałeczkami do tarcz. Za 
celny liczy się rzut, kiedy pałeczka 
przeleci wewnątrz koła nie dotyka- 
jąc jego krawędzi. Za każdy celny 
rzut zawodnik otrzymuje 2 punkty 
dodatnie. Dla urozmaicenia tej 
konkurencji koła-tarcze można 
ustawić na różnych odległościach 
od linii rzutów. Wygrywa zawod- 
nik, który uzyskał największą ilość 
punktów. 


Latająca piłka. (5) Na placyku 
rozkładamy pięć kół w ten sposób, 


aby tworzyły krąg. Każdy zawodnik 
stoi w środku swego koła. Jeden 
z nich trzyma piłkę i na sygnał 
rozpoczyna grę rzutem do sąsiada 
z prawej strony. Ten łapie ją i naty- 
chmiast odrzuca do następnego 
itd. Rzuty muszą być celne, to zna- 
czy możliwe do wychwycenia bez 
wybiegania poza obręb koła. W tej 
grze zawodnicy otrzymują po 1 pu- 
nkcie karnym za: nie złapanie piłki, 
przekroczenie granicy swojego ko- 
ła, niecelny rzut do sąsiada. Za- 
wodnik, który otrzymał najmniej- 
szą ilość punktów karnych, uzysku- 
je 10 punktów dodatnich, następny 


9 pkt. itd. 

| to już wszystkie konkurencje. 
Pozostaje jeszcze podsumowanie 
uzyskanych przez zawodników pu- 
nktów za wszystkie konkurencje 
i wyłonienie zwycięzcy mini- 
igrzysk. Za pierwsze, drugie i trze- 
cie miejsce zawodnicy powinni 
otrzymać „olimpijskie”* medale, 
które możecie wykonać sami z tek- 
tury, kory lub drewna. 


Wesołej zabawy i sportowych 
sukcesów! 


SZEF KS „Olimpijczyk” 


KONKURS MORSKI — NIESPODZIANKA 
Centrum Wychowania Morskiego i Wodnego GK ZHP 
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PIORUN KULISTY 
— CHEMICZNYM 


REAKTOREM? 


ZSRR (PAP). Wielokrotnie stwierdzono, że pojawieniu się kulis- 
tego pioruna towarzyszyła smuga dymu i orzeźwiający zapach. 
Uczeni przypuszczają, że dym to dwutlenek azotu, a wrażenie 
zapachowe powoduje ozon. Radziecki uczony dr Dimitriew, spe- 
cjalista w dziedzinie atmosfery, prowadził badania w rejonie rzeki 
Onega. Kiedyś w czasie pobierania próbek powietrza zaskoczyła 
go silna burza, W pobliżu namiotu, w którym znajdowała się 
aparatura naukowa przeleciał kulisty piorun, który prześliznął się 
po konarach sąsiedniego drzewa, zaczął iskrzyć i zgasł. 

Uczony błyskawicznie pobrał próbki powietrza na trasie przelo- 
tu kulistego pioruna. Analiża wykazała zwiększoną ilość ozonu 
i tlenków azotu. Wysunięto wówczas hipotezę, że pojawieniu się 
kulistego pioruna towarzyszą intensywne reakcje chemiczne. Kla- 
syczna błyskawica trwa ułamki sekund. Piorun kulisty może istnieć 
nawet do kilku minut. Ten okres wystarcza na powstawanie 
nowych związków chemicznych. Ozon tworzy się przy wyładowa- 
niach atmosferycznych, kiedy w ciągu ułamka sekundy występuje 
temperatura ok. 20%ys. stopni. We wzbogaconym w ozon powie- 
trzu tworzą się z kolei pioruny kuliste osiągające temperaturę do 2 
tys. stopni, co stwarza warunki do reakcji chemicznych. Prawdo- 
podobnie zachodzą jeszcze jakieś inne procesy chemiczne i elek- 
trycznę powodujące powstanie świecącej kuli. (tok) 


Letnie 
„filary” 
gastronomii 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 3 


o zupełnym braku kontaktów z nimi poza salą 

konsumpcyjną. Przecież chciałoby sią znać ludzi 
których sią na co dzień obsługuje. Chciałoby się ich 
polubić. | dlatego nie kto inny, a dziewczyny z kuchni i ze 
stołówki dzielnio kibicowały im podczas meczów siat 
kówki, rozgrywanych z drużynami innych ośrodków. 
A kiedy kończy się turnus, wszystkim jest przy pożegna 
niu trochę smutno. Basia miewa nawst mokre oczy. 
Tyle że na rozmazywanie sią nia ma czasu: wolny dzień 
między turnusami jest pełen zająć Porządkują 42 do- 
mki: czyszczą podłogi, miski, wiadra, trzepią dywany, 
znoszą do prania bieliznę pościelową. To wszystko nie 
wchodzi w zakres ich obowiązków, jest pracą społeczną 
zapisywaną im w księdze OHP jako czyn na rzecz środo 
wiska. A następnego dnia nowi wczasowicze i od nowa 
ta sama robota. 

Czasami ma się jednak uczucie, że to wakacjo. Miesz 
kają w samym lesie, dwa kroki od morza, a mimo tej 
ogromnej dyscypliny jest tu w pewnym sensie swobod- 
niej niż w domu. | zupełnie inaczej. A pieniążki się 
przydadzą i to jeszcze jak. Piotrek fundnie sobie wresz 
cie wymarzony magnetofon, Jacek będzie miał za co 
wyruszyć z namiotem w Polskę, Małgosia będzie mogła 
opłacić wczasy w Srebrnej Górze, gdzie z kolei ktoś koło 
niej poskacze. Renatę, która wybiera się do Bułgarii 
(znów na obóz OHP, na plantację pomidorów i wino 
gron) będzie stać na pierwszy w życiu przelot samo- 
lotem. 


A le wracajmy do wczasowńczów. Nie ma mowy 


poszukiwaniu kolejnych OHP-owców zaglądam 

jeszcze do baru mlecznego. Kierowniczka nie 

ma wątpliwości, że w czasie lata gastronomia 
bez OHP nie dałaby sobie rady. W ich barze jest szefowa 
kuchni, kucharka, pomoc kuchenna i... koniec. A tu stale 
ruch i to nie tylko indywidualni konsumenci, ale kolonie 
wycieczki. Tych ośmioro OHP-owców to wybawienie 

„Wybawienie” przysiada przy mnie na chwilkę, bo 
robota goni. Okazuje się, że są z tej samej szkoły, co 
i grupa w ośrodku. Pracują przez 21 dni po osiem 
godzin. Dojeżdżają codziennie pociągiem z miasta, 
gdzie mieszkają na stancji, opłacanej częściowo przez 
WSS. Po wyrwaniu się z pracy czeka ich na ogół jedynie 
bieg do pociągu i do domu. Zapomnieli już zupełnie 
o tym, że trwają wakacje. Harówa i tyle 
Chcąc, aby wszystkie „przyjemności” zostały podzie- 

lone sprawiedliwie, same ustaliły, że codziennie inna 
myje gary i podłogę. Każda przez trzy dni jest na sali 
(najlepiej: wystarczy sprzątnąć ze stolików i dbać o ser 
wetki), trzy dni w zmywalni (ujdzie) i trzy dni w kuchni, 
czyli w efekcie i przy okienku (najgorzej). 


kuchni nauczyły się już przyrządzać wszystkie 
W»: wy z jaj i leniwe pierogi. Reszta potraw to 

przeważnie mrożonki, więc żadna filozofia. Po- 
nieważ ciągle przygotowywuje się to samo, wszystko 
szybko się nudzi. 

— W innych zakładach gastronomicznych jest bar- 
dziej urozmaicony jadłospis, a więc zapewne i ciekaw- 
sza praca — konstatują. — A już w ośrodku wczasowym 
to musi być wspaniale 

Cała ósemka jest na OHP pierwszy raz. | zapewne 
ostatni. Hania i jej koleżanki zdecydowały się na to po 
prostu dlatego, żeby nie czepiano się ich w szkole. Bo 
jest tam zwyczaj „odrabiania”* OHP. Szkoła zajęła więc 
pierwsze miejsce w województwie jeśli chodzi o ilość 
przepracowanych w OHP godzin, ale dla uczniów jest to 
raczej praca obowiązkowa niż ochotnicza. Być może 
w hufcach naprawdę ochotniczych pracowałoby się im 
lepiej. - 


Przymus budzi sprzeciw, ale czy bez nie- 
go wystarczyłoby tych, jak mówi szefowa, 
„filarów wojewódzkiej gastronomii”? Już 
teraz kierowniczka baru martwi się co bę- 
dzie, kiedy uczniowie współpracującej z nią 
szkoły gastronomicznej pojadą w końcu na 
zasłużone wakacje, a sezon będzie jeszcze 
trwał. Będzie musiała przyjmować do pracy 
ludzi zupełnie „zielonych”. I wtedy dopiero 
zacznie się obłęd. 


EWA KOSIŃSKA 


„Świat Młodych” — Z Twoim nazwi- 
skiem Czytelnicy naszej gazety stykają 
się już nie po raz pierwszy, ale dotych- 
czas znali Cię jako zastępcę komen- 
danta głównego Ochotniczych Huf- 
ców Pracy, dziś będziemy rozmawiali 
o żeglarstwie... 


Janusz Wolniak — Z żeglarstwom 
związany jestem nie od dzisiaj, przez 
szereg lat pracowałem w Głównej 
Kwaterze Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, gdzie kierowałem pracą dru- 
żyn wodnych. Od dwóch lat jestem 
społecznym współpracownikiem Za- 
rządu Głównego Polskiego Związku 
Żeglarskiego, gdzie pełnię funkcję wi- 
ceprezesa do spraw propagandy i wy- 
chowania. W tym roku prezydium ZG 
PZŻ powierzyło mi kierowanie wielką 
imprezą, a może lepiej, wieloma im- 
prezami pod wspólną nazwą „Mazur- 
ska Operacja Żagiel —80”. Po raz drugi 
odbywa się MOŻ, z tym że w ubiegłym 
roku była to jedynie akcja pilotażowa 
trwająca zaledwie kilka dni. W tym 
roku zaproponowaliśmy żeglarzom 
z całego kraju, a także społeczeństwu 
województwa suwalskiego już coś ba- 
rdziej dojrzałego i trwającego przez 
cały sezon nawigacyjny, od czerwca 
do września włącznie. 


„ŚM” — Jaki jest cel „operacji”? 


JW — Cel? Chcielibyśmy zbliżyć ten 
region kraju — Wielkie Jeziora Mazur- 
skie, uczestnikom naszych imprez. Po- 
woduje nami troska o stan zagospo- 
darowania tego regionu, o stopniowe 
niszczenie jego pięknej przyrody. Czy 
chcemy, czy nie, żeglarze z całego kra- 
ju będą tu przyjeżdżali. Tak było, jest 
i będzie. Ograniczyć ich liczby nie 
można a nawet nie trzeba, ale rzecz 
w tym, że jeziora mazurskie nie są 
przygotowane na przyjęcie każdej licz- 
by żeglarzy. Brak jest — trzeba to po- 
wiedzieć wyraźnie — zagospodarowa- 
nej bazy turystycznej. Każdy pływa jak 
chce, dobija łodzią gdzie chce, i robi co 
chce. Czyim kosztem się to dzieje? 
Oczywiście kosztem wspaniałej przy- 
rody tego unikalnego w Europie kom- 
pleksu jezior. Dlatego też podjęliśmy 
trud — i to jest cel najważniejszy — 


próby zagospodarowania w najbliż- 
szych latach turystycznego Mazur 
oraz wytyczenia I przygotowania „Ma- 
zurskiego Szlaku Żeglaskiego”, 


Pierwszy krok zrobiliśmy w Mikołaj- 
kach, gdzie od tego roku, woły 
siłami żeglarzy, chcemy rozbudować 
istniejącą tam już bazę | stworzyć tzw, 
wioskę żeglarską. Zamiarem naszym 
p zorganizowanie kilku takich wio. 

ek oraz stanic tak, by każdy żeglarz 
płynący szlakiem mógł Tel Grę 
nocleg, w razie potrzeby pomoc toch- 
niczną, posiłek, a także poznać się z in- 
nymi żeglarzami, mile spędzić wia- 
czór, czy nawet zatrzymać się na dłu- 
żej. Z naszego rozeznania i przeprowa- 
dzonych już rozmów z miejscowymi 
władzami wynika, że będziemy mogli 
przejąć sporo obiektów obecnie nie 
wykorzystywanych — są to przeważnie 
budynki szkolne — położonych nad je- 
ziorami. Te budynki chcemy środkami 
społecznymi, przy mioimum wkładów 
finansowych, dostosować do potrzeb 
turystyki żeglarskiej. 


„ŚM — Myślę, że równie ważną 
sprawą jak zorganizowanie, nazwijmy 
to po lądowemu „sieci parkingów” 
nad jeziorami, jest działanie wycho- 


KZ TESH] 
| | 


WaWcze, czyli po prostu nauczenie że- 
glarzy, jak powinni z tych jeziorkorzys- 
tać. Bo, powiedzmy sobie jasno, jest 
z tym bardzo źle. Zaśmiecanie Wiel- 
kich Jezior Mazurskich, przybrało już 
wyrniary katastrofalne. Podobnie jest 
z niszczeniem środowiska, a więczpa- 
leniem ognisk w lasach — nie zawsze 
wygaszanych, łamanie gałęzi, niszcze- 
nie poszycia itd., itp. Rozumiejąc; że 
dalekosiężny plan zagospodarowania 
turystycznego tego regionu jest dzia- 
łaniem obliczonym na zahamowanie 
tego negatywnego procesu, powstaje 
pytanie czy MOŻ podejmuje działania 
bardziej doraźne na dziś, ale również 
i na wszystkie lata następne, działania, 
jak to już określiłem, wychowawcze. 


JW. — W tym względzie mamy dużo 
do zrobienia. To fakt, że Mazury są 
przez żeglarzy niezbyt — mówiąc deli- 
katnie — szanowane. Z kulturą bycia, 


wstania MOŻ, jej współorganizator i w 
1980 r. najważniejszy szef 


etyką i etykietą żeglarską, jest źle. Dla- 
tego też podejmujemy, właśnie po- 
przez imprezy MOŻ, wiele działań, 
Jest to jednak, jak każdy proces wy- 


chowawczy, działanie długotrwałe. To 
kolejny cel naszej operacji: pragnie- 
my, aby każdy żeglarz, który będzie 
w niej uczestniczył, pozostawił po so- 
bie trwały ślad. Jest to przede wszyst- 
kim porządkowanie biwaków, a nastę- 
pnie społeczna praca fizyczna na rzecz 
wszystkich przystani, wszystkich 
miejsc, gdzie żeglarze będą się znajdo- 
wali. | wydaje się, że ten pomysł chwy- 
cił. Np. w Mikołajkach zainteresowa- 
nie pracą fizyczną na rzecz miasta 
wśród żeglarzy, jest spore. Już 
-w pierwszym dniu trwania MOŻ, pra- 
cowało kilkaset osób. W wielu punk- 
tach Mazur został przygotowany front 
pracy i potrzebne narzędzia. 


„ŚM” — Powróćmy — jeśli można — 
do głównej idei operacji. Rodzi się we 
mnie obawa, czy w ostatecznym efek- 
cie już po zagospodarowaniu szlaków 


mazurskich, żeglarza a takżo I Inni 
użytkownicy jazior jak, kajakarza, czy 
motorowodniacy, nie zostaną później 
w formie już wyraźnych zakazów, po 

zbawieni możliwości wyboru mlefaca 
nocłogu, biwakowania. Czyli, czy nia 
zostaną odcięci od możliwości bazpo 

średniego obcowania z tą wspaniałą 
przyrodą, która jeziora otacza, W toj 
chwili zdałom sobia sprawą z tego, żo 
jest to chyba... konioczność, jośli chca 

my uratować mazurską przyrodą? 


JW - Obawiam nią, żo jodnak tak 
Wiolkia Joziora Mazurskia tak „użytko 
wane” |ak dotychczas, prądko stracą 
swą urodę. Oglądałom wiole miojsc 
na Mazurach już zwyczajowo biwako: 
wych, to są w taj chwili po prostu 
śmietniki. Uczestnicy naszej oporacji 
uprzątają ta terony. Pożytak z toj pracy 
jest podwójny: czystość i porządok, 
ale | zrozumienie, że nie wolno po 
sobie zostawiać takich śladów. 


„ŚM” — Może już czas, aby padło 
słowo, które jak byśmy do tej pory 
omijali, słowo to brzmi — obowiązek. 
Bo przecież żeglarz, turysta wodny ma 
nie tylko prawo do korzystania z jezior 
mazurskich, ale też ma w stosunku do 
nich i obowiązek. 


JW - Nazwijmy to może inaczej, 
bardziej jakby kompleksowo: pragnie- 
my, aby każdy żeglarz był współ- 
gospodarzem tego regionu 
W tym słowie zawarte są tak prawa, 
jak i obowiązki. Naszym marzeniem 
jest — powtórzmy — aby za kilka lat, 
w sposób najtańszy, gospodarny, po- 
wstała sieć wiosek żeglarskich i stanic. 
W stworzeniu tej sieci ogromną rolę 
musi odegrać praca żeglarzy, bo jest 
to dla nich. Dla ich wygody i dla dobra 
tego co tak kochają, co ściąga ich tu 
tysiącami każdego lata — dla dobra 
Wielkich Jezior Mazurskich 


„ŚM" — Wiemy już, że pierwsza wio- 
ska żeglarska powstaje w Mikołaj- 


kach? Gdzie następne? 

JW - Przewidujemy stworzenie 
wiosek w Węgorzewie, Giżycku 
i wPiszu. 


„ŚM” — Kto będzie opiekował się 
tymi wioskami? Muszą one przecież 
mieć swoich stałych gospodarzy i chy- 
ba nie tylko latem, czas bowiem naj- 
wyższy otworzyć jeziora i zimą. Prze- 
cież bojery, nie muszą koniecznie słu- 
żyć wyłącznie wyczynowi? Może właś- 
nie te wioski powinny wypożyczać bo- 
jery, tak jak latem wypożycza się ło- 
dzie żaglowe. Poza tym tereny jezior 
mazurskich są idealne do uprawiania 
narciarstwa nizinnego, wioski mogły- 
by stać się również bazami wypado- 
wymi dla narciarzy. 


JW — ZG PZŹ posiada Zarząd Dzia- 
łalności Gospodarczej, to on właśnie 
będzie zajmował się organizowaniem 
i prowadzeniem tych wiosek i stanic. 
Chcemy oczywiście, aby były one 
czynne nie tylko w lecie, z zakresem 
działania takim jak to wyraża pytanie. 
Ale nie tylko to... Chcemy również 
podjąć się przechowywania sprzętu 
przez okres zimowy, aby nie trzeba 


| 4 Uroczyste pod- o ASE 
j niesienie ban- a 

dery= inaugura- 

cja MOŻ-80 

w Mikołajkach. :— 


Oto koszulki, > 
po których 
można poznać 
uczestników 

MOŻ 


było sprowadzać go z całaj Polski na 
krótki sazon nawigacyjny. Chcomy taż 
założyć w wioskach sklepy żoglarskia 
| warsztaty szkutnicze, a takża bądzio. 
my podajmować salą organizowania 
rogat, obozów, rojsów lip. Ala to są już 
działania typu akonomicznago-do 
chodowago 


„ŚM” - A moża toraz kllka słów na 
tomat togorocznoj oporacji? 


JW - Tak jak już mówiłom MOŻ-80 
składa sią z wiolu improz, tak wiolu, ża 
trudno w krótkiaj rozmowia ja wyll 
czyć, Moża wiąc tylko kilka: w dniach 
20-22 lipca odbyty sią rogaty „O błą 
kitną wstągą jezior mazurskich”, zor 
ganizowano takża uroczysta ogniska 
poświącone Świątu Odrodzenia; dni 
3-7 sierpnia to szarog Iimpraz pod 
wspólnym hasłom „Mazury w filmie, 
piosenca, płastyca | fotografił”, na 
wystawie fotograficznej _ „Mazury 
oskarżają” — chcomy pokazać stan zni 
szczonia | zaśmiocenia, otoczonia jo 
zior. 8-10 sierpnia — zlot w Mikołaj 
kach, połączony z manifestacją żogla 
rzy oraz podsumowaniam dokonań 
MOŻ na półmetku. Oczywiście przez 
cały czas trwania operacji, jej uczestni 
cy będą pracować w różnych mioj 
scach. W dniach 20-21 września pod 
sumujemy MOŻ-80 i ogłosimy przy: 
gotowania do następnych operacji 
Należy jeszcze dodać sprawę bardzo 
istotną: sam PZŹ nie byłby w stanie 
przeprowadzić operacji na tak wielką 
skalę, jej współorganizatorami są 
Centralna Rada Związków Zawodo- 
wych, Rada Główna Federacji SZMP 
i naturalnie miejscowe władze 


„ŚM” - Przyznam, że jestem zasko- 
czony ogromem MOŻ, a dokładniej 
programem działania na rzecz Wiel- 
kich Jezior Mazurskich, programem 
na który czekały one od wielu, wielu 
lat. 


JW. — Jest to program na wiele lat, 
jego realizacja zależy od wielu czynni 
ków, ale decydującą rolę mają do speł- 
nienia sami żeglarze. I wydaje się, że 
zrozumieli to. W tym roku jeszcze 
przed rozpoczęciem MOŻ zgłosiło się 
ponad 4,5 tys. uczestników zbioro- 
wych i indywidualnych. Taką siłą moż- 
na już wiele dokonać. 


„ŚM” — Pytanie ostatnie: kto może 
uczestniczyć w MOŻ-80? 


JW. — Kaźdy chętny! Zgłaszać się 
było można przed rozpoczęciem ope- 
racji poprzez Okręgowe Związki Żegla 
rskie, ale i teraz, kto jest na jeziorach 
i chce się włączyć, to jego zgłoszenie 
zostanie przyjęte przez działający 
w Mikołajkach Sztab Operacji. Ci, któ- 
rzy zechcą popracować fizycznie 
otrzymają Kartę Przyjaciela Mazur, 
a wszyscy uczestnicy dyplomy, znacz- 
ki, proporczyki na jachty i koszulki — 
część z tego odpłatnie. 


„ŚM” — Dziękuję za rozmowę i życzę 
pomyślnej realizacji tych pięknych 
i pożytecznych zamierzeń. 


Rozmawiał 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Ja myślę inaczej... 


Nawiązując do listu zamieszczonego 
na lamach „Redakcyjnej Poczty” pt 
„Nie przepadam za Waszym pismem” 
chciałbym stwierdzić, ża zawiera on 
wiele niesłusznych zarzutów pod adre- 
sem „Świata Mlodych”. Jego autorka 
zarzuca redakcji AM”, że nie jest to 
gazeta dla nastolatków, a dla dzied 
z pierwszej klasy szkoły podstawowej 
Otóż nie jestem pewien czy takl pierw 
szoklasista zrazumiałby coś np. z arty 
kułu, a właściwie ciągu artykułów pt 
„Człowiek, kraj, świat”. „Rzadka czy 
telniczka” (bo pod takim pieudoni- 
mem występuje autorka listu) uważa, iż 
za mało miejsca poświęca się klopotom 
młodzieży. Przecież „ŚM” nie może 
być tylko katalogiem klopotów jego 
czytelników! Nie wiem czy autorka 4 
tu byłaby zadowolona, gdyby zamiast 
np. „Abrakadabry” na przedostatniej 
stronie gazety znalazły się kolumny 
klopotów, jakie miewa każdy młody 
czlowiek. 

Piotr Nasa 


Własny przyjaciel, 
własny kłopot 


Wylałam morze tez, lub jeśli kto woki, 
lałam łzy krokodyle, gdy się dowiedzia- 
lam, że z moich starań o zwierzę wyszły 
nici. Bynajmniej, nie sziochałam przez 
krokodyla (takich wyżyn nie sięgam) 


. Smutno mi było, gdyż w domu nie 


będę trzymała czworonoga. Wszelkimi 
silami staralam się nakłonić rodziców, 
by jednak skapitulowali i pozwolili za- 
trzymać pieska. Niestety, moje starania 
były bezowocne. Smętnie chodziłam 
po bulwarach, placach patrząc na roz- 
wrzeszczaną gromadkę uganiającą się 
za kundlem, nadostojnego pana niosą- 
cego... pod pachą pekińczyka. W parku 
usiadlam na lawce obok starszej pani 
spuszczającej ze smyczy ogromnego 
doga. I właśnie ta pani zapoznała mnie 
z obyczajami psów. Wtedy zrozumia- 
łam, że trzymanie psa jest uciążliwe, 
pracochłonne, zobowiązujące i prawie 
niemożliwe na ósmym piętrze (miesz- 
kam bowiem w wieżowcu). Choć było 
mi jeszcze troszeczkę żal, nie byłam już 
taka markotna. Rozmowa ze starszą 
panią przywiodła mi w pamięci taką 
psią historię: „Brygidka bardzo pra- 
gnęła mieć jamnika. Marzenie jej speł- 
niło się, gdy na urodziny rodzice poda- 
rowali jej w koszyku szczeniaka. Co 
prawda nie był to jamnik, lecz był bar- 
dzo miłym i sympatycznym (jeżeli moż- 
na użyć takich określeń) szczeniakiem. 

Brygidka była zachwycona. Każdą wol- 
ną chwilę poświęcała Kamforkowi (tak 
się wabił pies). Chodziła z nim na spa- 
cery, kąpała go, czesała. Rozmawiała 
z nim. Nawet w nocy Spała z nim, mima 
sprzeciwu rodziców. 

Niestety miłość do Kamforka wygasła 
równie szybko jak rozgorzała. Brygidce 
znudziło się wieczne wychodzenie 
z psiakiem na dwór; sprzątanie ponim, 
mycie psa i wiele, wiele czynności 
z psem związanych. Przekupiwszy 
młodszego brata z radością patrzyła jak 
maluch zabierał, acz bez chęci, smycz 
i maszerował na dwór. Podczas wakacji 
wystąpiła nowa trudność. Rodzina Bry- 
gidki wyjeżdżają nad morze. A psa nie 
można zabrać. No i takim sposobem 
Kamforek stał się bezdomnym psem. 

Sytuacja, która miała miejsce, całko- 
wicie mnie zniechęciła do kupna” 
szczeniaka, Zdałam sobie sprawę, że ja 
również wyjadę na wakacje i będzie 
duży kłopot ze zwierzakiem: Dlatego 
apeluję do wszystkich rówieśników, 
aby przed decyzją kupna i zaopiekowa- 
nia się czworonogiem, zastanowili się, 
Podumali troszeczkę nad obowiązkami 
związanymi z utrzymaniem w domu 
psa. Zbadali swoje siły. No i jeśli, ktoś 
się naprawdę zdecyduje, nie widząc 
żadnych przeszkód i trudności w trzy- 
maniu psiaka, to nie pozostaje nic in- 
nego, jak pogratulować silnej woli i ży- 
czyć jak najmilszych chwil spędzonych 
z psiakiem. 

Violetta Brajer 


Nawiassja w dębówioweć roli u oku Alatygśln Mastro 
tanalęgo w filanię „(iuka” 
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NASTASSJA KINSKI 
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Los jej jednak sprzyjał. W 1976 
jeku posnała naszega wybiinega 
rodaka, reżysera ahacenie twarzą: 
gega wa Francji = Ramana Palań 
aklega. który Już wiedy myślał 
o nakręceniu filmu według <nanel 
pawlości Thomasa Hardy'ego 
„Tossa dA Urboryllle” I razglądał sią 
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aklersiwa u najlepszego nauczy 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


to od dawna - jest obszarem 
niezwykle bogatym biologicz- 
nie. Występuje tu obfitość małych sko- 
rupiaków zwanych krylem, mięczaków 
— kałamarnic oraz ryb głównie z rodzi- 
ny Channichthyide (ich krew, pozba- 
wiona hemoglobiny, jest biała) i Notot- 
heniide. Bogactwo to tym bardziej za- 
sługuje na uwagę, że od 1972 r. ogólny 
tonaż połowów morskich prawie się 
nie zwiększa, aczkolwiek w latach 
1948-1972 wzrósł blisko czterokrotnie. 
Ocean Antarktyczny może więc stać się 
źródłem białka. Szczególnie 
wielkie nadzieje wiąże się z krylem. 
Niektórzy wyrażają nawet opinię, że ta 
mała „krewetka wspaniała” (Euphausia 
superba) mogłaby nieomal wyżywić 
całą ludzkość. Nie jest to bynajmniej 
stwierdzenie gołosłowne. Dotychcza- 
sowe światowe połowy morskie wyno- 
szą 60 mln ton. Stanowi to około 10 
proc. białka konsumowanego przez lu- 
dzkość. Tymczasem roczna „produk- 
cja” kryla w Oceanie Antarktycznym, 
chociaż dokładnie jeszcze nie pozna- 
na, oceniana jest w przybliżeniu na 
100-150 mln ton. A więc gra warta świe- 
czki. Stąd też sprawą niezmiernie pilną 
jest rozpoznanie zasobów materii ży- 
wej w wodach okalających Antarktydę. 
Nie można bowiem dopuścić do nie- 
przemyślanej rabunkowej ich eksploa- 
tacji. 


O'snsue" został już program 


O** Antarktyczny — wiadomo 


„Biomass”, w którym uczestni- 
czą kraje-sygnatariusze Traktatu 
Antraktycznego (z wyjątkiem Belgii 
i Nowej Zelandii) oraz RFN. Podczas 
antarktycznego lata 1980-1981 prowa- 
dzona będzie akcja „Fibex” (skrót od 
angielskiej nazwy: First International 
Biomass Experiment), której celem jest 
zdobycie szacunkowych informacji na 
temat biomasy, czyli żywych zasobów 
antarktycznych. W dniach 1-25 lutego 
1981 r. wszystkie statki uczestniczące 
w akcji „Fibex” o jednej i tej samej 
godzinie, przez jednakowo długi czas 
i przy pomocy identycznych sieci łowić 
będą kryła oraz młode ryby. Przepro- 
wadzane też będą zunifikowane po- 
miary temperatury i zasolenia wody, 
badania fitoplanktonu (mikroskopij- 
nych alg, które są pierwszym ogniwem 
łańcucha żywieniowego), próby zkus- 
tycznego wykrywania kryła i ryb oraz 
obserwacje zachowania się ławic kryla. 
Miejmy nadzieję, że wszystkie te po- 
czynania utorują drogę do właściwego 
czerpania z bogactw antarktycznych. 
Na razie tylko bogactw żywych. 


Oprac. ST. TOMICKI 


Kącik 
korespondentów 


Astronomią ogólną interesuje się: 
Tomasz Stachuła (15|), ul. Broniewskie- 
go 61/41, 58-309 Wałbrzych. Astrono- 
mią, astronautyką i możliwością życia 
w kosmosie: Mariusz Pączkowski, ul. 
Zduńska 14/2, 87-800 Włocławek; Ja- 
csk Sadowski (12 |), ul. Jedności Naro- 
dowej 23/2, 76-100 Sławno. Astrono- 
mią, paleoastronautyką, UFO, możli- 
wością życia w kosmosie: Agnieszka 
Wiśniewska (14 |), ul. Marchlewskiego 
32/2 m 1, 88-200 Radziejów Kujawski; 
Maciek Bilicki (11 |), Plac XX-lecia PRL 
29, 88-200 Radziejów Kujawski. Możii- 
wością życia w kosmosie, UFO, Trójką- 
tem Bermudzkim, tajemnicą Atlantydy: 
Grzegorz Mazurek (14 |), Kolonia Woła 
Semnicka, 21-107 Serniki; Agnieszka Li- 
chańska, ul. Daleya 7/3, 02-132 Warsza- 
wa. Astronomią, budową lunet, kon- 
strukcjami statków  międzyplanetar- 
nych, S-F: Dariusz Nelle (16 |), ul. Koś- 
ciuszki 37/74, 41-300 Dąbrowa Gór- 
nicza. 

Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko 
do kącika korespondentów nie zapom- 
nij podać krótko sprecyzowanych zain- 
teresowań: dokładnego adresu oraz ko- 
niecznie swego wieku lub klasy, do któ- 
rej uczęszczasz. 


zas, a ściśloj zawładnięcio nim, 
Ciwowio I nadal intryguje 

przodstawicioli wiolu dyscyplin 
nauki, jak I okazałą liczbę laików. Po- 
mysł odbywania wądrówok w czasio 
zrodził sią oczywiście z fantazji. Znany 
pisarz H. Georgo Wella w swoj powieś: 
ci pt. „Wehikuł czasu” — dotąd czyta 
nej z niesłabnącym zalntorosowaniam 
— przedstawia taką sytuacją. Trością — 
utrzymaną w posymistycznoj atmos- 
terze — jost udanio się bohatora w od- 
ległą przyszłość machiną czasu. Dota- 
rtszy do celu zastajo ludzkość cnłkowi- 
cie zdegonerowaną (...). Następnie 
wraca, tak samo jak przybył, do swojo- 
go wieku. Zupełnio jak przejście z jad- 
nej strony ulicy na drugą | z po- 
wrotem. 


Czy zawładnięcie czasem jest aż tak 
proste? A może w ogóle nieosiągalne? 
Z punktu widzonia sceptyków jest nie- 
możliwą rzeczą przedostanie się z jed- 
nego wymiaru w drugi, ponieważ 
stoi na przeszkodzie tzw. paradoks 
czasu. Natomiast zwolennicy twier- 
dzą, że jeśli zostanie rozwiązana ta 
kwestia, wszystko wtedy stanie otwo- 
rem i być może wehikuł czasu kiedyś 
znajdzie swoje miejsce w naszym 
życiu. 

Wspomniałem tu o paradoksie cza- 
su. A właśnie, cóż to jest? Powiedzmy, 
że pan X wynalazł machinę czasu 
i chce się nią dostać, na przykład 
w przeszłdść. Wybiera okres, w któ- 
rym był dzieckiem. Dotartszy do celu 
ujrzał już siebie z tych lat i proponuje 
swojemu „pierwszemu wydaniu” np.: 
wycieczkę samochodem. Niestety, 
stało się nieszczęście. W wyniku wy- 
padku młodszy pasażer ginie. Teraz 
pomyślmy. Gdy zginął będąc dziec- 
kiem nie powinien zbudować wehiku- 
łu i w ogóle odbyć nim podróży. 
A więc kto spowodował wypadek? Jak 
to kto? Człowiek, który posiada machi- 
nę czasu. Ale gdy został zabity jako..., 
itd. Tak oto wpadliśmy w błędne koło, 
czyli bardziej uczenie w języku fizycz- 
nym, paradoks czasu. Jest to chyba — 
jak do tej pory — najbardziej zmuszają- 
cy do myślenia problem w tym zakre- 
sie, w zakresie nauki o czasie i aby go 
rozwiązać — jeżeli to się uda — trzeba 
jeszcze sporo poczekać. Poruszyłem 
tu zagadnienie podróży w przeszłość. 
Także odbywając ją w przyszłość — 
chociaż wydaje się to bardzo wątpliwe 
— napotkalibyśmy na paradoks czasu! 
A mianowicie w momencie, w którym 
staralibyśmy się powrócić w teraźniej- 
szość. A to dlaczego? Ponieważ po- 
wrót z przyszłości, która byłaby już 
znana, stałby się taki sam, jak z teraż- 


L— 

E stawić mało znany choć bar- 
| dzo ciekawy meteoryt Ussu- 
ryjski. Przed przeszło 30 laty, 12 lutego 
1947 r. o godz. 0,38 czasu un'wersal- 
nego spadł w ussuryjskiej tajdze wie|- 
ki meteoryt. W kronikach astronomi- 
cznych został on zapisany jako meteo- 
ryt Sichote-Aliński. Nazwa pochodzi 
od miejsca upadku. Pierwsze ekspe- 
dycje, które badały miejsce tego wy- 
darzenia w latach 1947—1950 znalazły 
ślady ponad 120 kraterów różnej wiel- 
kości. Zebrano wówczas 253 odłam- 


ciałbym czytelnikom przed- 


— On? Co za on? 


Otoczeni 
czasem 


niejszości w przeszłość (o tym ostat- 
nim już wspomniałem). 

Podróże w czasie, a właściwie moż- 
liwość ich odbywania byłaby następs- 
twem wielu dziwnych, a i grotesko- 
wych zdarzeń. Znajdując się w prze- 
szłości dany człowiek mógłby po pros- 
tu zmienić bieg historii wykorzystując 
do tego technikę swojegó wieku, albo 
nawet i bez tego by się obeszło. 
W ogóle nie da się opisać jaki powstał- 
by chaos i nieład. Ludzie znikając ze 
swego prawdziwego wymiaru (jakim 
jest obecnie nasza teraźniejszość) po- 
rozmieszczaliby się w świecie prze- 
szłości i przyszłości, w wyniku czego 
wymiar ten mógłby całkowicie opus- 
toszeć. Miejmy nadzieję, że do tego 
nie dojdzie. 

Jest hipoteza zaprzeczająca temu, 
że w przyszłości coś w ogóle istnieje, 
coś się dzieje, a więc wykluczająca 
absolutnie wszystko związane z dotar- 
ciem do niej. Jeżeli tak właśnie przed- 
stawia się prawda, to wyprawy 
w przyszłość oczywiście są niemożli- 
we. No bo jak można dotrzeć do cze- 
goś czego nie ma. Przyszłość to jakby 
ramy, które są wypełniane przez zda- 


rzenia — części składowe czasu. Kształ- 
tuje się ona wraz z biegiem czasu, nie 
ma nic juź „ukartowanego”. Nie jestto 
jeszcze pewne, dlatego problem ten 
powinien pozostać w sferze dalszych 
rozmyślań i spekulacji. 

Istnieje jednak sposób dostania się 
w przyszłość, ale stworzoną przez bieg 
czasu. Powiedzmy, że grupa kosmo- 
nautów, np. liczących po 25 lat, wyru- 
sza w lot kosmiczny. Ich statek poru- 
sza się z szybkością zbliżoną do pręd- 
kości światła. Będąc już daleko od Zie- 
mi wpadną w zupełnie inną rachubę 
czasu. Gdyby na pokładzie znajdował 
się zegar oznaczający ziemski czas za- 
chowałby się tu jak „zwariowany”. 
Bowiem w tym statku kosmicznym 
czas upływa znacznie wolniej niż na 
naszej planecie. Jest to wynikiem 
szybkości z jaką porusza się statek. Po 
przeżyciu 40 lat — biologicznych, oczy- 
wiście — powrócili na swój glob. 
Oczom ich ukazałby się całkiem inny, 
zupełnie zmieniony świat, niż ten, któ- 
ry widzieli odlatując. Bowiem gdy oni 
przebywali 40 lat w przestrzeni na Zie- 


mi upłynęło już 25000 lat! A więc 
znalożli się w przyszłości, ale z niej już 
nia ma powrotu (przykład tej sytuacji 
znajduje sią w książco St. Lema pt. 
„Powrót z gwiazd”). Możomy również 
być w przeszłości, ale tylko wzrokiem, 
w zamiarzchłoj przeszłości bardzo od- 
ległych od nas światów. Mamy już 
w swoim posiadaniu wiolo zdjąć togo 
rodzaju. Wiadome jest, ża odległo ga- 
laktyki są żródłami fal alaktromagna- 
tycznych (światła). Światło mimo swej 
olbrzymiaj prądkości również potrzo- 
buja okraślonago czasu na przebycie 
odległości zarówno wielkich jak 
i mniajszych, jadnym słowem każdoj 
Tak, ża światło od odległych od nas o3 
miliony lat światinych galaktyk docie- 
ra do naszych oczu dopiero po 3 milio- 
nach lat. (Oczywiścia przy innych od- 
ległościach również występuje taka 
sytuacja). Widzimy ich obraz z przed 3 
milionów lat, ani wcześniej, ani 
później 

Jedynie te dwa fakty mogą pocie- 
szyć zwolenników podróży w czasie 
chociaż na pewno spodziewali się in 
nych. A no poczekamy, być może jakiś 
genialny uczony pracuje już nad urzą- 
dzeniem, nazwanym przez H. Georga 
Wellsa wehikułem czasu i ujrzymy to 
cudo kiedyś na własne oczy. 

Zapanowanie nad czasem przysłu- 
żyłoby się również kosmonautyce 
W taki oto sposób, że człowiek mógłby 
poruszać się w czasoprzestrzeni — po- 
konywać odległości bez żadnego 
upływu czasu, rozwarłaby się przed 
nim nowa era, era zapanowania nad 
wszechświatem 

Trudno pominąć „fakt”, że znajdują 
się w kosmosie miejsca, gdzie czas 
w ogóle nie istnieje. Wszystko się dzie- 
je natychmiast, od razu. Są to domniie- 
mane „czarne dziury”: ciała, które pod 
własnym polem grawitacyjnym „za- 
padają” się, robią się coraz cięższe 
i mniejsze. Panuje tu taka grawitacja, 
że światło nie potrafi jej opuścić, a co 
ważniejsze czas jest całkowicie zatrzy- 
many. 

Ale pomińmy opisywanie domnie- 
manych odległych ciał, w których ob- 
rębie czas płynie, czy nie płynie. My 
mamy swój czas, i to nam na razie 
wystarczy. 

Grzegorz Janowski 
ul. Kopernika 6/8 
05-800 Pruszków 


TAJEMNICE USSURYJSKIEGO METEORYTU 


ków. Następny etap badań meteorytu 
Sichote-Alińskiego rozpoczęto w 1963 
r. Badania te trwają do chwili obecnej. 
W pierwszej kolejności wykonano 
szczegółową mapę wszystkich krate- 
rów. Przeprowadzono także precyzyj- 
ne ich pomiary. Badania magnetyczne 
wykryły jeszcze ponad 3 tys. odłam- 
ków. Wydobywano je nie tylko zkrate- 
rów, ale także wydłubywano z-pni 


drzew. Do 1976 r. zebrano łącznie po- 
nad 26 ton odłamków meteorytu. 
Uczeni radzieccy zwracają uwagę, że 
był to niezwykle rzadki meteoryt żelaz- 
ny o dość dużej masie. Eksplodował 
on po przejściu przez gęste warstwy 
atmosfery ziemskiej. Jak obliczono 
rozpad zaczął się na wysokości 25 km. 
Meteoryt spadł w trzech grupach. Były 
to kolejne fragmenty różniące się wiel- 


Czerwony Mokasyn. 


kością, w zależności od stopnia rozpa- 
du. Spadł wówczas prawdziwy żelaz- 
ny deszcz. Szczątki meteorytu ułożyły 
się na Ziemi w kształcie elipsy, której 
długość większej osi wynosiła 10 km. 


Leszek Kujawa 
ul. Sobieskiego 11/5 
83-200 Starogard Gdański 


— Jak uwolnić się od zbyt czułej opieki naszego wojska. 

Carpenter zmierzył karcącym spojrzeniem młodego Amerykanina, draż- 
niącego go zbytnią życzliwością dla Indian. Wydął wargi i po chwili odrzekł: 

- A jednak przez całą noc Wódz Józef pilnował nas dwojga przy ognisku 
jak oka w głowie! Dlaczego tak pilnował? 

— Czy myśli pan, że dla okupu? — zakpił Winters. 

— A jakże! Nie inaczej! Nie widzę innego powodu! 

— O, naiwności! 

- Młody człowieku, nie przeciągaj struny! Proszę mnie nie obrażać! 

— O, naiwności! Więc pan nie wie, że dzisiaj prawdopodobnie byłaby to 
ostatnia wasza noc na tym padole, gdyby nie Wódz Józef? 

— Nie rozumiem! 

— Szwadrony pułkownika Gibbona niedawno temu dokonały nad Ruby 
Creek ohydnej rzezi Indianek i dzieci, i odtąd młodzi wojownicy Nez Percć 
chcą się mścić na wszystkich białych. Oczywiście za plecami Wodza Józefa, 
bo on jest temu przeciwny. 

Carpenter zamilki i zasępił się, ale prawdy nie chciał przyjąć; była 
w świadomości Jankesa zbyt pochlebna dla Wodza Józefa. Żachnął się 
w swej wrogości: ą 

— Cokolwiek by tu gadać, Wódz Józef jest stracony! Dostanie za swoje! 

— Jak dotychczas — odrzekł dziennikarz — więcej dostawali inni... 

— Ale teraz zmieni się to radykalnie, i to już wkrótce! 

— Taki pan pewny? 

— Jak najbardziej! — twardo zapewnił Carpenter. — On jest tutaj!! 


— Generał Sherman we własnej osobie! 

— Głównodowodzący wojsk Stanów Zjednoczonych? 

— Tak, on! 

— Ależ to bzdura! Generał Sherman siedzi w stolicy, Waszyngtonie, 
oddalony stąd o dwa tysiące mil. 

— Do diabła! — zaperzył się Carpenter. — Chce pan mi znowu ubliżać? 
Jeszcze przedwczoraj widziałem Shermana na własne oczy i z nim rozma- 
wiałem, jak rozmawiam teraz z panem! Słyszy pan? On obozował niedaleko 
nas, nie dalej niż o dwie mile!... Koniec z Wodzem Józefem! 

W dziennikarzu aż się zakotłowało. Pomimo że był lojalnym Amerykani- 
nem i szczerym patriotą, nie wahał się długo. Ludzki obowiązek nakazywał 
mu pójść z pomocą przyjaznym Indianom. Pośpieszył do Wodza Józefa 
z ważną wiadomością, ważną, jeśli była prawdziwa. 

Teraz z kolei zakotłowało się w naszym obozowisku. Powstawała dla nas 
fantastyczna szansa. Gdyby udało się pochwycić głównodowodzącego 
i wziąć go do niewoli jako zakładnika, owa okropna dla nas wojna mogłaby 
zakończyć się bezkrwawym zwycięstwem. Więc Wódz Józef wysłał pośpie- 
sznie Białego Ptaka z najlepszymi wojownikami na miejsce, gdzie podobno 
przebywał generał Sherman. Lecz gdy nasi dotarli tam po trzech godzinach 
karkołomnej jazdy, zastali tylko ślady jakiegoś obozu i nic więcej. 

— Straciliśmy wielką szansę! — krzyknął zawiedziony Skory Łabędź. 
— Aczy to był na pewno generał Sherman? — zawahał się Dwa Księżyce. 
— Jeśli to był on, to uciekał jak zając i popamięta ten dzień! — dodał 


— Wczasie nieobecności Białego Ptaka i jego niezbyt sfornych junaków, 
Wódz Józef pozbył się Carpentera i reszty białych jeńców, przywracając im 
wolność i wskazując drogę ucieczki. Carpenter, nieodrodny Jankes, żegna- 
jąc się przy odejściu, wcisnął wodzowi do garści monetę dwudziestodola- 
rową. 

Obecni przy tym wojownicy parsknęli śmiechem, a Dwie Wrony, trzpiot 
o złośliwym języku, zarechotał: 

— Niewysoko gałgan ocenił swoje życie! 

Nasi zwiadowcy, wysłani na północ w kierunku Montany, złapali żołnie- 
rza przemykającego wśród gór Parku i z niego wyciągnęli nowe, niepokoją- 
ce dla nas wiadomości. Otóż głównodowodzący sił zbrojnych USA, generał 
Sherman, rozsierdzony przewlekającą się wojną z Nez Percć, w istocie 
przybył w te strony. | natychmiast energicznie zmobilizował wielkie siły 
wojska, by nas tu, w Parku Narodowym, dopaść i ostatecznie zdruzgofńć, 
kładąc kres kompromitującej dla armii amerykańskiej hecy! 

Byliśmy osaczeni! Przy głównym wyjściu z Parku, w kierunku Montany, 
czaił się pułkownik Sturgis z sześcioma szwadronami jazdy. Na wschód od 
nas, za rzeką Shoshone, czyhał major Hart z pięcioma kompaniami piechoty 
i setką cywilnych ochotników. Od południowego wschodu zaś, znad Wind 
River, nadciągał pułkownik Merritt ze swymi oddziałami. Natomiast po 
przeciwnej stronie, na północnym zachodzie, w rezerwacie Grow szykował 
się przeciwko nam kapitan Cushing. 


Cdn. 
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ano w dniu ich zamierzonego wyjazdu powoli wjechało na teren obozu 
Cowanów pięciu Indian i zsiadłszy z koni, zmierzało w milczeniu do 
ogniska. Prowadził ich Czerwony Mokasyn, jeden z naszych młodych, 
rozsierdzonych wojowników, który nad potokiem Ruby stracił siostrę. 
Nad ogniskiem kucharz wyprawy, Arnold, właśnie przygotowywał śnia- 
danie, smażąc słodkie naleśniki dla Cowana i towarzyszy, którzy przebywali 
jeszcze w namiotach. Arnold, człek nie w ciemię bity, na widok uzbrojonych 
Indian zachował przytomność umysłu i witając przybyszów jak starych 
przyjaciół zaczął ich od razu częstować naleśnikami. To uratowało sytuację. 
Zaskoczeni Indianie wcinali smakołyki, aż szczęki im latały. Niestety Cowan 
wypadł z namiotu i zobaczył, co się dzieje z naleśnikami. Rozzłoszczony 
adwokat zaczął gromić kucharza. 


Na to Czerwony Mokasyn kazał jednemu z przyjaciół — a był nim Ciemny. 
Trop — uciszyć krzykacza, 

— Czy w łeb mu strzelić? — spytał Ciemny Trop. 

— Czyś głupi? Chcesz go zabić? — zgrzytnął Czerwony Mokasyn. — W udo, 
i to bez łamania gnata... . 


Rozległ się strzał, Cowan krzyknąwszy upadł, ale był raniony tylko 
w mięsień, a że wciąż złorzeczył, dostał drugą kulę, która drasnęła go lekko 
w skroń i teraz dopiero umilkł. Struchlała żona chciała mu pomóc, lecz 
Indianie wzięli wszystkich białych prócz leżącego Cowana do niewoli 
i pojechali z nimi do obozu Nez Percó. 

Na widok jeńców Wódz Józef spochmurniał, ale stało się... Nie było innej 
rady, jak ich trzymać przy sobie i pilnować przed zaciekłością młodych 
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zagorzalców. Noc była szczególnie niebezpieczna, więc Wódz Józef sam 
osobiście przejął pilnowanie dwojga najważniejszych: żony krewkiego 
adwokata i jej brata, resztę białych zaś powierzył opiece wodza Żółtego 
Byka. 

Osobliwa to była noc. Wódz Józef kazał tych dwoje przyprowadzić do 
swego ogniska i sam przez całą noc siedział nie spuszczając ich z oczu. Oni 
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WYDAWCA-AŚW Prasa-KsiążkarAuch” Młodzieżowa Agancja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa BA. Talelony: 
Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawniczy 29-36-52. Preanumarsta 
krajowa, miesiączna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 
zl, roczna 234 al. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miojscówe oddziały i dola go- 
tury RŚW „Praso-Książka-Ruch"" w terminia do 25 listopada na 
rok nastąpny, Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nie 
ma dolegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch'”" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych pranumeratę przyjmują wy: 
łącznie miejscowo urządy pocztowo-talekomunikacyjne 0ra2 
listonoszą w tarminia do 10 dnia miesiącn poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

L/ Prenumetatę z6 zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RŚW 
„Prasa-Książko-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy | Wydaw- 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
rszawa Ni 1153 201045-139-11. 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jast droższa dia 
zleceniodawców indywidualnych I o 100 proc. dla zieczjących 
instytucji i zakładów pracy. J > 
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© „Zanim wszystko stanie się wspomnieniem...” — 
Choć pamiątki z okresu młodości zapełniają pokoje 
i korytarze, w starym stylu umeblowanego Domu 
Artystów-Weteranów Scen Polskich w Skolimowie, 
nie wszyscy jego mieszkańcy chętnie powracają do 
wspomnień 


Jl 


© „Świat przekręcił mi się do góry nogami” — 
skarży się Wasz Zielony Purchel. Dlaczego — dowie- 
cie się po przeczytaniu jego zalanej deszczem kore- 
spondencji. 


tłumaczyli sobie błędnie jego czujność i byli przekonani, że dzicy Indianie 
uważali ich za tak ważnych jeńców, iż sam wódz ich pilnował, żeby nie 
uciekli 

W nocy zaczęło padać i ziąb szedł od gór. Wódz Józef zakrył jeńców swym 
nieprzemakalnym brezentem, sam wystawiając się na deszcz. Przez całą 
noc milczał, a gdy do niego się odzywali, nie odpowiadał. Myśleli, że nie 
rozumie angielskiego, więc nie krępując się przy nim, wiedli między sobą 
rozmowę 

— Uważa nas za cenny łup i liczy na dobry zarobek — rzekł brat do swej 
siostry. Nazywał się Carpenter, 

— Z czego to wnioskujesz? — spytała 

— Czy nie widzisz, jak nas gorliwie pilnuje i jak o nas dba? 

— Widzę... Ale jaką będzie miał z tego korzyść? 

- Zażąda okupu za nasze uwolnienie. Znam dobrze tych chciwych In- 
dżusów.. 

Gdy rano następnego dnia dziennikarz Ralph Winters, włóczący się 
swobodnie po naszym obozie, napotkał rodzeństwo Carpenter, zaraz po- 
dzielili się z nim swymi domysłami o okupie. 

Winters zrobił wielkie oczy. . 

— Co ja o tym sądzę? — uśmiechnął się półgębkiem do Carpentera. — Ależ 
to głupstwo. Wódz Józef ma ważniejsze kłopoty na głowie! 

— Jakie? 
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